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„  -Pozwolono drnkować, pod. warunkiem złoże-
nia po wydrukowaniu exemplarzy prawem prze-
pisanych w Komitecie Cenzury;
Wilno 1838 roku 28 Listopada,

Cenzor, Radźca Kollegialny u

. JAN WASZKIEWICZ.
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DO CZYTELNIKA.

Łaskawe ZA piórwszego wydania

w 1854 roku ninieyszego dziełka dało mi

powod do dalszego zaymowania się w tym

przedmiocie, i wciąga lat cztórech przyby-

ły niektóre wiadomości i1 uwagi: wnadziei, :

- że one mogą być użyteczne, umyśliłem w dru-

__ giśćm wydaniu ninieyszego dziełka znacznie

rozszerzonóm i powiększonóm umieścić. Aby

zaś sposob ten stawiania budowli wieyskich

niepalnych dopełnić, przydałem różne spo-

soby ; jakich dziś używają w Niemczech

do robieniu. dachow bezpiecznych od o-

gnia. — W celu przyłożenia się do ogólne-

go dobra tę drobną pracę moję do druku od-

daję : „do Ciebie zaś czytająca Publiczności

należy przeczytać, osądzić, i co jest dobrego

korzystąć. |
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BUDOWA ŚCIAN.

> „Ag,

Zmuszony potrzebą stawiania niektórych
« gospodarskich budowli w folwarku moim
długom się namyślał nad wyborem materya-
łu i sposobem budowania, aby ile można ,
 znaymnieyszym kosztem zadość uczynić po-
trzebie , mieć budowłę trwałą i mocną, a
nadewszystko bezpieczną od ognia. W tym-
cełu przeyrzałem dzieła traktujące o tey rze-
czy, © jakich tylko mogłem się dowiedzieć;
wypytywałem się u ludzi mających żnajo-
mość i doświadczenie, opatrywałem rozmai-
te budowy gospodarskie, i skłoniłem się na
koniec budować u siebie z wrzosu i gliny.
Jakoź w roku 18352 wystawiłem gorzelnią,
1655 młynek wodny i owczarnią, w 1835
oficynę folwarczną, i z własnego doświad-
czenia przekonałem się, że w naszym kli- '
macie niemasz budowli ani tańszey, ani
łatwieyszey do wykonania , ani nawet mo-
cnieyszey i lepiey odpowiadającey wszyst-
kim widokom gospodarskim nad wrzosówe.
Sposob ten budowania od niemałego już czasu

. jest używany, ile mi wiadomo, w Inflantach,

i

;



mas a

Kurlandyi, Litwie i na Białeyrusi, gdzie:
w wielu mieyscach podobne budowy wi-
dzieć się dają: ale niezdarzyło mi się ni-

gdzie czytać w języku polskim dostatęczne-
go opisu tego sposobu- budowania, i jego za-.
let, prócz krótkiey "wzmianki w Dzien. Wi-
leń, 1821 (a) i dla tey przyczyny, aby
rzeczy pożyteczne ile można upowszechniać,
sposob jakim się u mnie te budowy wyko-
nały, drukiem ogłosić postanowiłem,i dosyć
będę za mą krótką pracę nagrodzony, jeżeli
się stanę komu pożytecznym. Nie każdy bo-
wiem może być dostatecznie przekonanym

- _ 0 dobroci tego sposobu budowania, ani wszę-
dzie znaleśdź można doświadczonego rze-
mieślnika, chociaż ta robota, tak jest łatwą,
że dosyć jest raz tylko widzieć, aby ją po-

' znać, i umieć nią kierować: a daleko mniey
potrzebuje: przygotowań, aniżeli budowy
z ziemi bitey (pisć) (b) z cegły zwaney suro».
wką kolczystą (c), jakoteż z cegły biiey, i na
powietrzu suszoney, bez porównania zaś jest

 

. ,

(a) Tom 2 stronica 465—468.
(b) Podany przez P- Goiniercaux, i uwieńczonywe

. ' Franecyi 26 Grudnia 17938 r. nagrodą, a w dzie-
łach P. Rouget Budownictwo wieyskie 1928 r.
na karcie 176, oraz P. Czaki, wzory budowli
wieyskich z 14 tablicami 1830 r. w Warszawie
wydanych, opisany.

„ (e) Podany przez P. Szucha, a czytany ma sessyi To--
warzystwa Warszawskiego Przyjacioł nauk 1810
r. Lipca 20 d, Roczn. tegoź Towarz, T,g 1816r.



mocnieyszy od budowli z gliny i słomy (d),
chociaż i ten sposob, mianowicie w okoli-
cach pozbawionych wrzosu, bardzo jest do-
brym.» Gdzie glina na mieyscu się znayduje,
albo przynaymnieytak blisko, że ją taczka-
mi dowieść można, tam koszta na wyprowa-,
dzenie ścian bardzo są małe, a nawet da-
łeko mnieysze, ' aniżeli na wystawienie
zdrzewa, nielicząc wartości jego i kosztow
sprowadzenia. U mnie w roku 1832 sześciu
ludzi, używając do deptania gliny z funda-.
mentow wyrzuconey, i wożenia wrzosu pa-
rę koni, w 8 dniach na przygotowanóćm pode
murowaniu wystawiło budowlę 25 łokci li-
tewskich długą, 15 szeroką, a 23 wysoką ,
którey ściany więcey łokcia po osklutowa-
niu są grube. W roku zaś 1855 ośmiu lu--
dzi i dziewiąty mayster na fundamencie ka
miennym pod moim okiem w jedynastu dniach,
wyprowadzili ściany folwarczney oficyny
dwie podłużne po łokci litew. 25. a cztery
poprzeczne po łokci 15, wysokie łokci 23,

 

(d) Opisanyw dziele wyżey wspomnionćm P. Róuget
Budownictwo wieyskie 1828 r. stronica 172, a

i e w 1836 nr JemacąbaŁYcoKOi rasemd
N. 25... e

Widziałem podobne budowy w Wańkowszczy-
-znie w Pcie Zawileyskim dobrze odpowiadają:
ce swojemu celowi. W tym jednak mievscu, '
gdzie zaciekało na ściany, tynk opadł, końce:
„słomy spruchniały, i za dotknięciem osypywały
się. SRW.r :
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i grube więcey łokcie, Ci samiIludzie wy*.
rzucali glinę z jam o kilka kroków od sta=.
wiającey się budowli kopiącą się, i przy-
gotowywali wrzos w lesie o wiorstę odle=
głym, Gdzie zaś glinę wozić potrzeba, tam
koszta w miarę odległości, powiększyć się
muszą, a jeżeliby ta: odległość była znaczną,
tam nawet stawienia takich budowli radzić
nie moćna, Leczże niema prawie mieysca, -
na któróćmby się glina nieznaydywała wpe-
wney głębokości ziemi, a mianowicie, gdzie
są. źrzódła,. kryniee,jeziora ele. byleby tyl-.
ko szukać jey umiano; a zatórawazędnie tąś
kowe budowy. stawiać się m - Doświad-
czenie. zać pokazało „że niet ko goRzelnie,
browary,, staynie, wozowńie, ia stodoły,
śpichrze , w wrzosu.i gliny stawiać można.
ale nawet. austerye powaktach, mieszkania
dla ludzi, folwarki, oficyny etc... i byleby,
tyłko podmurowanie: na kilkanaście cali nad.
powierzchnię. ziemi: było wyniesione,. i pod-
łoga równo zonóćm.położona,,mieszkanie bę+
dzie suche, ciepłe i zdrowe, jak to już li-
czne dowiodły przyłłady:-w mieszkaniach.
tylko dawać potrzeba okna podwóyne, bo
inaczey zimo woda na oknach osiadająca Ście-
kając rozmiękcza Ścianę pod: niemi będącą
i psuje, albo przynaymniey dawać deski sze
rokie iprzyrządzić naczyńka db' zbierania |
wody. oraz. unikać wszelkiey wilgoci, jako

to:prania bielizny, suszenia mokregoodzienia,
rozłewaniawodyetc.wmojćjzaśBudowiefol-
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 warczney wystawioney 1855 a zupełnie ukoń-
ezoney i otynkowaney wewnątrz i zewnątrz
"w 1856 r. dwie stancye z piecem szwedz-
kim dla Ekonoma czyli gospodarza przezna-
czone, zupełnie są suche i ciepłe, jak tylko
żądać można, Tam zaś gdzie mieszka cze-

 ladź, zimo z przyczyny częstego prania bie-
izy. karmienia, ptastwa, przesuszania zmo-
czonego odzienia, nanoszenia obuwiem śnie-
gu przez liczną. Gzeladź, jest nićco wilgoci:
ale też i budowy drewniane do podobnego
celu przeznaczone nie są od niey wolne,
jak sam widziałem na budowie drewnianey
na tymże samym mieyscu.jem stoją

cey. (€)
=

$ 2.
: Warzędzia do tegopotrzebne:

1. Trzy krukio trzech zębach pod kątem
prostym zagięte, na trzonku drewnianym
osądzone F. 1.

2. Dwoje wideł żelaznych o trzech zębach
z rękojeścią drewnianą F. 2.

 

(e) Folwark móy Kacianowicze w PcieWileńskim
leży o dwie wiorsty odtraktu Połockiego, o pięć

- wiorst od Michaliszek, a ośm mil odWilna, gdzie
ksżdy może widzieć rzeczone budowy, i prze-
konać się o rzeczywistości tego wszystkiego, co

. tu jest opisanćm. 2
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5. Troje lub czworo nosideł, czyli noszów
ż drzewa„ jakie się pospolicie u ogrodni-

|. kówdo przenoszenia ziemi, lub w stay-
A> do wynoszenia gnoju używają F. 5.
„Kilku taczek żwyczeynych.
ż Machina do deptania gliny F. 4. Jest

"do kłóda dębowa lub sosnowa 15 do 18
_ €ali śrzednicy, 23 do 24 łokci długa, czier=
ma lub pięciu żelaznemi rechwami okuta,
wewnątrz przez całą długość na 5 cali o='

'4woru wydrążońa dla przejścia dyszla, i
- „ obu końcow buksami opatrzona: zewnątrz
"za$ na około prostopadłe do osi kołkami
_drewnianemi na łokieć długiemii, na dwa

cale grubemi, gęslo najeżona (jak sprychy
„u koł zwyczaynych). Przez śrzodkowe
wydrążenie kłody przechodzi dyszel jodło-
wy lub brzozowy na 4 cale gruby, a na
6 lub 7 łokci długi, którego jeden koniec
osadza się na szworniu wbitym do wko-

 panego do ziemi słapka, a do drugiego za=
kłada się para koni dła obracania machi-

„ny, Słupek ten na 8 lub to cali gruby,
-% wierzchu rechwą Żelazną okuty, na
„mieyscu poziomem, ile można naybliżey
stawiającey się budowy, wkopuje się w
ziemię, zostawując nad nią 7 lub 8 cali,

„1 do śrzodka jego przez koniec dyszla że-
 dazny szworeń od 14 cali długi, wpędza
się do połowy, a reszta nad słupkiem się

, zostawuje, aby się na nim dyszel mógł ła-
two obracać i podnosić, gdy się wrzos

1
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do skrzyni rzuca. Około słapka sznurem
zakreślają się ma ziemi dwa koła, jedną.
na łokieć promienia, a drugie, większe od
pier wszego „długością machiny do deptania,
imiędzy niemi wybierą się prostopadłe.
ziemia na łokieć głęboko, i ściany obijają

się kołkami lub oplatają się łozą, abysię
nieosypywała ziemia, i spod wyścieła się
staremi deskami lub dranicami. Można tę

machinę zrobić z klepek na 4 calę gru-
bych, nakształt beczki, dając śrzednicy do
_50 cali, iokuć żelaznemi obręczami; tym
„sposobem więcey się nmieści kołków, ca

jest właśnie nayważnieyszą rzeczą, Nie-
którzy zamiast machiny; używają wołów
do dęptania gliny,ii wtedy w mieyscu słup-
ka, whija się koł mocny, i wkoło. niego
na powrozie pędzają się woły: ałe ta ro-
botą mocno bydlęta morduje,- i daleko. łat-
wiey się wykonywa zą Podiocą tu 30003
nęy machiny,

pażj 86.
"Gdy wyżey opisane przygotowanie już się

_. wykona, natenczas z wieczora sypie się gli-
na do skrzyni i nalewa się wodą, aby roz-
mokła: dnia uastępnego do drugiego, końca
dyszla zakłada się para koni, które chodząc
„około słupka, obracają machinę: ta końcami
swych promieni czyli kotków wydeptujegli-
nę igdysię juź ta Rz rózhełta,i
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stanie się na wpół płynną, na co mniey wię>
cey półgodziny potrzeba czasu, wtedy rzu-
ca się wrzos małemi,cząstkami na całą po-
wierzchnię gliny, i machina daley się obra-
ca,gdy wrzos: przez nią będzie „w glinę wde- -
ptany, rzuca się więcey aż póki machina -
nie zacznie chodzić po wierzchu, i póki już
wrzos nie przestanie zatapiać się w glinie.
Nie należy rzucać wrzosu grubemi warsta-
mi, hoglina go nie przeymie , lecz cienko.
Naylepiey brać wrzos świeży lub nieco zwię-
dły, bo wyschły, łamie się, i niejest tak do-
bry. Do wyrywania wrzosu wybiera się

. mieysce gdzie rośnie krzaczysto ibuyno,i za
, pomocą kruków (fig. 1.) wyrywa się. i za-
raz korzenie z piasku otrzęsają się: lub gdy
grunt zarosły wrzosem wyoruje się, naten-
czas kobiety idąc za sochą, wybierają go, 0-
trząsają, ti do jednego mieysca znoszą. Im
"wrzos jest buynieyszy i dłuższy, tym lepszy

„ do tey roboty, bo mocniey wiąże ściany. Gdy
skrzynia już się wydepce, konie się odprzę-

_8ają, i jeden silny człowiek krukiem (f. 1.)
wyciąga ze skrzyni wrzos w glinę zwalany,
kładzie częściami na nosidła„ lub taczki, a
gdy je napełni, inni przenoszą gdzie 'się sta-
wia budowla, a on na drugie nosidła zak >
taczki nakłada,

. i Ś 4.

Budowle z wrzosu i glinystawiająsię zwy- - |

sód
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czaynie na podmurowaniu, czyli fuadamen-

cie z wapna i kamienia, lub w/niedostatku
jego z cegły paloney, Fundament stosownie
do wysokości Ścian i obszerności budowli da-
je się do 5 ćwierci łokcia i więcey szerokości,
a na 8 do 12 cali nad ziemię wyniesiony, i gdy
już jest przygotowany, po ustawieniu uszaków

"na mieyscach przeznaczonych na wrota lub
drzwi, mułarz,cieśla,lub jakikolwiek człowiek
znający pion ilinią prostą, bierze widły (f. 2.)
iniemi zdeymuje częściami z nosideł lub ta-
czek wrzos wglinę zwałany, i układa na fun-
damencie, raz zjednego brzegu ściany, drugi
raz z drugiego, a trzeci raz po śrzodku, dla
wiązania warst, dając ścianie grubość łokieć
i 5,4 lub więcey cali, wędle potrzeby. sto-
sownie do wysokości ścian i obszerności bu-
dowy. Warsta układa się do półłokcia wy-
sokości, izacząwszy od jakiegokolwiek punktu,
idzie się na około. Jeżelihy budowa była
znaczna i ludzi dosyć, wtedy drugi człowiek
ztego samego punktu zacząwszy układać iść
może w stronę przeciwną pierwszemu; i
wtakićm zdarzeniu, aby robota szła bez przer-
wy, być powinny dwie machiny 'i dwie
skrzynie, tak że gdy jedna się wybiera, dru-

_ ga tym czasem przygotowuje się, Gdyświe-
o wyłożona warsta tężeć zacznie, natenczas
z końców wrzosu wystających ze ściany, ście-
ka woda kroplami, co trwa godzin kilka. Je-
żeliby przez nieuwagę kładącego z któreykol-
„wiek bądź strony było mawieszono, wtedy



bokiemostrey rydlówki ocina się to zaraz,i
przyprowadza się do pionu. Drugiego lub
trzeciego dnia,zwłaszcza wiosną, kiedy schnie
prędko, gdy juź powierzchu chodzić można
układa się warsta druga, i tak następnie, Je-
żeliby pracujących było dosyć,imiało się sta-
wić kilkapodobnych budowli, natenczas moż-
na zacząć dwie razem, aby do wyschnięcia
dać więcey czasu. Na wrota, drzwii okna,
robią się szullady z brusów, płaszczaków
lub dylów grubych, tćm mocnieysze, im otwór
większy, na 10 lub 12 cali szerokie,iwycią-
wszy w nich pazy na drzwi lub okna, przy-
hijają się zewnątrz otworu na dwa cale od
brzegów dwie lisztwy' wzdłuż «od stron ku
Ścianie obróconych, aby ramy mocniey się
w budowli trzymały, i stawią się na swych
mieyscach ; nawis zaś późniey się sklutem 0-'
cina. Układając warsty przy uszakach, tę
mieć potrzeba uwagę, aby z obu stron mię-
dzy lisztwy ile można naytężey napędzićwrzo-
su dla ich umocowania, oraz aby równo z wy-
sokością uszaka, albo nieco i wyżey nłożywszy:
do pionu, zostawić na dzień lub dwa dła tego,
aby ściąna szczerstwiała i osiadła, i potóm na
usząku nie zawisła (fy; późniey, założywszy:

 

„dk.

_(D w niekiócyeh takich budowlach. nad ai
i szerokiemi oknami, widzieć się dają z rogów

duszaka dwa ukośne pęknienia, co pochodzi od
tego, Że rama górna nie dość była mocna i nie
wytrzymaąwszy cięźaru uądpią będącego, uel:
lila się, i . rysy
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„deski w górze z obustron uszaka, jak do skle-
pienia glifn układa się nad nim. Gdy tym
sposobem Ściany iuż się doprowadzą do żą-
daney wysokości, na wierzchu zabijają się

_kołeczki, ma których kładzie się prawidło,i
: równoważy się za pomocą libelli, lub ciesiel-

skiey gruntwagi, i wedle ich wysokości; ostat-
nia układa się warsta; można tey nawet dać
większą szerokość, i zewnątrz nawiesić, aby
potóm gzems z tego wyrobić. Po kilku lub
więcey dniach. gdy ściany ztężeją, kładną się
wzdłuż pośrzodku ich grube murłaty, czyli
cieńkie bierwiona do 8 caligrube, na cztery

- boki oczesane, które co sążeń grubym świdrem
przekręcają się, iprzez te dziury do śrzodka
Ściany wpędzają się na 2 lub więcey łokci
długości teble: na tym rzędzie układają się
belki, a na nich drugi wianek murłatów,i dla
związania ich przez oba wianki podobnież
przepędzaią się teble , a ha tóm stawią się
krokwie, i budowla wedle woli pokrywa się.
Gdy już dach stanie, a nawet i przedtóm,
kiedy ściany dobrze sczerstwiały, ale nie zu-
pełnie jeszcze wyschły, cieśla skhitem we-
wnątrz i zewnątrz, ocina wrzos wiszący iró-

_wna ściany wedłe sznurą wgórze rozciągnio-
nego zostawując na łokieć ałbo i więcey gru-
bości, jeżeli budowla „jest znaczna; strzedz
się tyłko należy, aby się nie wcinać do Śrzod-

| ka, lub nie zostawiać wypukłości. Także o-
cina się około uszaków, drzwi iokien: oko-
ło tych ostatnich dają się glify mocno ukośne,

—

4
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aby lepiey światło wewnątrzsię rozchodzi-
ło; im cieśla jest zręcznieyszy, tćm lepiey tę
rokółe wykona, i ściany będą równieysze.
Jeżeliby się komu podobało, gdy ściany w ro-
hu następnym zupełnie już wyschną, można
je otynkować, bo wapno dobrze się trzyma.
końców wrzosza i nie odpada, byleby woda na
Ściany nię zabijała, i dlatego okapy spore da-
wać należy (g) Przy tarkowaniu,. jeżeliby
dłuższe końce wrzosu okręcając, się utrudza-

„ły robotę, wtedy obcęgami przyciąć je na-
leży. Niektórzy po rogach budowli, „przy
wrotach, drzwiach i oknach, a naweti po-
śrzodku ścia dłuższych, dają słupy murowa-
ne, czego wcale nie radzę tak dla tego, że
mur znacznie koszta powiększa, jako też, że
ściany z różnego materyału zrobione, nie wlą-
Żą się z sobą i nie równo osiadają, a przezto
formują się szpary. Rzecz cała na tćm za-
leży, aby w układaniu warst pilnie uważać,
izby wrzos wiązał się z sobą, ii jeden na Śrie |
gi zachodził. Do śrzodka ściany móżna da-
"wać więcey gliny. Naywłaściwszy czas do
tey róboty jest wiosna, lubo i latem zrobio-
ne takowe. budowle, wysychają.

© dla oszczędności wapna. można wprzódy ściany
wyrównać samą gliną mianowicie kiedy są wiel-
kie nierówności, a potem gdy wyschną wapnem
z cieńkim źwiremo

a
a

r
z
e
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Można jeszcze wyprowadzać ściany nastę-
pującym sposobem. Biorą się dwie długie
deski np. po łokci 8 luh 10, na kilka cali sze-
rokie, i przebiwszy dziury we trzech miey-
scach szworniami żelaznemi lub drewnianemi
spajają się równolegle na grubość Ściany,i
kładą się na fundamencie, między które roz-
ścieła się wrzos, i ony zalewa się dobrzę roz-
bełtaną gliną tak, aby przeszła aż do fun-
dameniu. Gdy ta nieco szczerstwieje, wy--
mująsię szworny i przenoszą się deski na
inne mieysce. Zamiast wrzosu można ukła-

dać na fundamencie jak wyżey przygotowa-
nym, jaki kolwiek chrust suchy jakoto: rózgi
brzozowe od starych mioteł, łozowe ż.t. d,
z tą tylko. uwagą, aby chrust ten był równey
długości, i rozściełał się nie prostopadle do
długościścian, ale pochyło, to jest, aby pier-
wsza warsta była nachylona ku jedney stro-
nie,a druga przeciwnie ku drugiey tak, iżby
rózgi dwóch warst przyległych przecinały
się jak litery XX.ato dla mocnieyszego wią-
zania ścian,i każda warsta rozbełtaną zalewa
się gliną.

m |

MBĄYBK 8.6.
'Ba, BeMneqbavrecnoń ['as3emk na rok 1836
w N. 23 na stronicy 177 — 181 zachwało-
ny jest sposob budowania zgliny i słomy| | z
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nazwaby Masanka. opisany przez Styssera
który wrzeczy samey.niczem się nieróźni od
tu opisanego, tylko tóm, że zamiast wrzosu
bierze się słoma tarta albo kulowa: tę ostat-
nią ciąć należy na ścieszkę półłokciową. Żda-
niem mojóćm naylepsza jest do tego buyna
słoma pszenicy ozimey po odcięcia kłosów ,
które się na karm dla owiec przydadzą— Ja-
kokolwiek sposob ten może być dobry, za-
wsze jednak pierwszeństwo dawać należy
wrzosowi. raz dla tego, że słoma wużyciu
gospodarskim ma cel inny i bardzo ważny:
powtóre, że wrzos daleko silniey i mocniey
"wiąże massę gliny, i nie tak prędko gnije.
Tam tylko gdzie niema wrzosu ichrustu do
tego uciekać się należy sposobu.
W niedostatku wrzosu, brać można każdy

krzew niski i gałęzisty, jak np. Bahun czy»
li Bagno (Liedum pulustre), Fzjanica czyli
„Borówka (Vaccinium uliginosum), nizkie ga-
iunki wierzb, jako: wierzba rozmarynowa
( Salix rosmarinifolia ), wierzba rokita (salix
incubacea) etc. toż Brzoza krzewista (Betu-
la fruticosa), a nawet drobne gałęzie brzozy
pospolitey, topoli włoskiey, sosny, jodły, ja-
dłowcu etc. Zdasię bowiem, że wrzos, sło-
ma,czy chrust nic tu innego nie robi, jak
tylko wiąże glinę , i niedozwala jey ściśkać
stę i szczepać, a razem. ułatwiając wydoby=
waniesię wody, przyczynia się do prędszego
jey wyschnięcia.



Budowy takowe, jak się rzekło, stawią się
zwyczaynie na podmurowaniu kamieunóćm
z wapnem. — A ponieważ wapno zwyczayne .
w ziemi mianowicie przy wilgoci nietwardnie-
je, i prawie zawsze jest miękkie. (h) przeto
w mieyscu onego można zalewać kamienie i.
robić fundament,póki z ziemi niewyydziesz sa-
mey gliny, a od tego mieysca , gdyjuż nad
powierzchnią jey wychodzi, używać zapra-
wy wapienney. — Gdzie zaś jest wiele dro-
bnych kamieni walających się po polach,
tam zebrawszy je, można także niemi rów.
wykopany na fundament małemi warstanti
napełniać, i każdą gliną dobrze „rozbełtaną
póki w ziemi, a nad nią zaprawą wapienną Za”
Jewać (i, owszem gdzieby zgoła niebyio ka-
mieni, tab je zdaleka wozić przychodziła ,
można stawiać i bez fundamentu: kamienne-
go, mianowicie budowle mnieysze, to jest.
wykopawszy rów do gruntu tymże go samym
wyłożyć materyałem: lecz w takim zdarze-

f

A aaa —— —-

(h) W nie wielu jeszcze mieyscach w Litwie od-
kryto wapno hydrauliczne, twardniejące- w wo-

- dzie bez przystępu powietrza, i użycie jego nie
dość znajome.

(i) Tym sposobem mieć będziemy dwie korzyści,
bo i kamienie, które uprawie gruntów prze-
szkadzały póydą na fundament, i pola się oczy:
SzCza.

1



niu dawać potrzeba większe okapy aby deszcz
nie zabijał i ścian niepodmywał; oraz ułat-
wić spady, aby woda łatwo zbiegała, i przy |
budowli. uiezatrzymywała się. r
"W. ogólności, im jest glina lepsza, fo jest

mniey mająca w sobie „piasku, tem przydat-
nieysza dotey roboty. Ta zaś która ma wie-
de piasku, za dotknięciem osypywać się będzie,
iłaiwo deszcze ją obmywają. — Ja u siebie
postawiłem młynek wodny 1835 roku, i zas
raz miałem obić deskami ścianę od koła wo-

_dnego, aby odbijające się krople od koła nie
zmywały gliny, późniey dla rozmaitych prze-
szkod nie wykonało się to aż dotąd; a dziś
się pokazuje, że zgoła nie ma potrzeby obija=
nia deskami, bo glina tęga wcale się niezmy-
wa, owszem mchem porasta,

Podobnym sposobem można robić wszelkie
ogrodzenia około sadow, "OCZEK eto,

$ 8.

Po ukończeniu ścian zewnętrznych czyli
głównych, przystępuje się albo do dachu,
albo do ścian wewnętrznych, to jest prze-:
dzielających jednę izbę od drugiey. — Tako-
wym ścianom niema potrzeby dawać zna-
czney grubości jak zewnętrznym, na któ-
rych, raz że się opiera cały ciężar belek i

_ dachu, powtóre, Że onedlautrzymania cie-
pła mieć powinny przyzwoilą grubość , to
jest od 24 do 27 cali.—Dla ścian zaś we-



|

wnętrznych dosyć jest grubości ćwierć łok--
cia. ——A że ściany wrzosowe na sześć cali
grube łatwoby się wywrócić mogły, uim wy-
schną, przeto takowe przedziały robią się
następującym sposobem. Na samym funda-
mencie w dołe i w górze nad nim, gdzie ma
być ściana, umocowawszy dobrze dwa mur-
łaty na sześć cali grube, i porobiwszyw
górnym dołki, a w spodnim pas dwu okló.
wy, po śrzodku w całey dłagości zapędzają
się między nie pionowo trzy calowe koły,
na śry cale odległe, i one przewiąsłami ze
słomy, dobrze wglinie zmoczonemi, przepla-
tają się aż do góry ściskając ciągle, aby ścia-
na była gęstszą, —W kilka dni gdy dobrze
stężeje, obrzuca się gliną gęstą i równa się
pod prawidło; potóm natyka się drobnych
kawałków paloney cegły lub dachówki, aby
się tyak wapienny lepiey trzymał, a po
wyschnięciu tynkuje się i pobiela. |

$ 9.
Tam gdzie drzewo na budowle znaczney

jest ceny, lub sprowadzenie jego trudne i
dalekie, glina zaś w niewielkiey znayduje
się odległości, i wrzosu w okolicy podostat-
kiem: tam byłoby marnotrawstwem lasu i
robotnika stawić budowle z drzewa, miano-
wicie obory, owczarnie, chlewy , staynie,
wozownie , gorzelnie, śpichrze (k) etc. bo

| | i
(k) Jeżeliby się kto obawiał, aby od ścian wrzoso*
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_ pomimo to, że budowie: WTZOSOWE daleko się.
prędzey robią, i materyał niema Żadney
wartości , ale jeszcze bezpiecznieysze są od
ognia, szczelnieysze mają Ściany, a zatćm
ciepleysze są na zimę dla wszelkich żywio-
łów, i trwalsze. — Mówię to nie z teoryi,
«ale z własnego doświadczenia, gdyż u mnie:
od lat kilku wystawiona oficyna folwarczna,
i owczarnia, we wszystkich względąch nay-
lepiey. odpowiadają swojemu celowi. = W
owczarniach i oborach unikając kosztu na
tarcice można dawać stolowanie , albo jes
żeli belki nie są rzadkie, robią się drabiny

' gęste nieco wyższe , aniżeli belki od siebie
są oddalone, i między nie wpuszczają się
od jedney ściany aż do drugiey. Drabiny
te przeplatają się łozą, lub słomą, a potćm
z wierzchu zalewasię gliną z drobna kostrą
dobrze wymieszaną, — Można też drabiny
wyplatać przewiąsłami w glinie zrmhaczanemi.
Jeżeliby zaś belki były rządkie, to dają się
ramy drabinom mocnieysze, i one układają
się na belkach w poprzek jedna przy drugiey,
przeplatają się i zalewają się gliną jak wy--
żey. Na połapie takim można wygodnie
składać karm lub podscieł; co teź i dla utrzy-
mania ciepła pod czas mrozów wiele się

 c=

"wych zboże nienaciągało wilgoci i niepsuło się,
niech robi zasieki pośrzodku, a około ścian mieć
Rz przeyście.



| JRG | we

przyczyni. Ale w tak szczelnych oborach
i owczarniach okna w dni ciepleyszeodmy-

( kąć i co dzieńprzewietrzać potrzeba.
/ —Ktoby chciał ten połap zrobić staranniey,
jak p. w mieszkaniach lub składach, niech
układa belki na cztery boki oczesane, na
półtora łokcia odległości, i w nich równole-
gle do dolnych krawędzi w górę na półto-
ra cala odniey wyrobi rówki do dwóch cali
szerokie,na cal głębokie, i donich zakłada
nakształt drabiny koły dwucalowe, na trzy
cale odłegłe, i te słomą w glinie zmaczaną

. szczelnie przeplata. Przewiąsła takowe ro-
bią się następnjącym sposobem. Bierze się.
garstkasłomy kulowey, ile się jey dłonią 0=
 beymie, rozdziela się na pół, i część się je-
dna przewraca, tak aby kłosy z jedney i
drugiey strony były na równo rozdzielone;
potóm ta słoma równa i zamacza w glinie
dobrze rozbełtaney, do czego można ją na-
wet nieco rozpostrzenić: gdy się słoma cał-
kowicie przemoczy gliną, wyjmuje się, z lek-
ka ukręca, ogładza ręką i układa się na
nosidła, które napełnione, przenoszą się na
mieysce roboty, i temi przewiąsłamĄ prze-
platają się szczelnie kołki (1). — Gdy te prze-

' wiąsła stężeją, zalewa się zgóry gęstą gliną

 
w.

Q) Niektórzy suchemi przewiąsłami okręcają, a po-
tóm obrzucają gliną, lubo taka robota jest
łatwieysza, ale nie tak trwała,
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_ po dodaniu do niey drobney kostry lub sie-
 czki, aby się nie pękała, i rozprowadza się
równo kielną mułarską. Po wyschnięciu na--
leżytóm, podrzuca się z dołu gliną gęstą do-
brze wydeptaną, i równa się także kielnią.
Gdy ta robota wyschnie zupełnie,można pod-
rzucić zaprawą wapienną, wytarkować, i
tvm sposobem zrobić bardzo piękny  sułfit.
W oficynie mojey folwarcznev, tak z tey

_ strony , gdzie się mieści czeladź, jako teź i
z drugiey, gdzie się znaydują dwie stancye,
w 1855 roku podobnie zamoszczono górę, i
zrobiono wcale równy, tannyi piękny suffit.
Na wierzch tyłko potrzeba nałożyć albo
mchu suchego, albo łepiey jeszcze kostry
'od lnu lub konopi, wktórey szczury nietak ,
się płodzą, na cztery cale , i ma to nasypać
gmiemi suchey lub gliny, i ją dobrze ubić, a
to aby zrobić grubszą warstę, bez tego mia=
nowicie wmieszkaniach, cieńki, suffit w cza-
sie wielk'ch mrozów mocno się ozięmbia, a
zatóm para, na chłodney powierzchni jak na
oknach osiada, odwilża , i zupełnie ruynuje,
osobliwie w izbach czeladnych, gdzie jest
bardzo dużo wilgoci, może nawet całkowi-
cie odpadać, czemu gruba warsta mchu lub
kostry, jako zły przewodnik ciepła, prze»
szkodzi,
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DACHY.

Kto pozńał należycie dobrze zrobione bu-
dowle z gliny i wrzosu, ten przeciwko nim
Żadnego nieznaydzie zarzutu, bo są mocne,
trwałe, suche, ciepłe, tanne i bezpieczne od
ognia. Nieprzyiaciele tylko wszelkich nowo-
ści, ganią je i wyśmiewają dlatego tylko, że
ich dziadowie.i pradziadowie tym .sposobem
niebudowali się (m). Mogą być wprawdzie
hiektóre wady pochodzące od źle wykona-

 mey roboty, lub zbyt chudey gliny, wtóm
ostatnim zdarzeniu łatwo się Ściany osypuią ,
I deszcz ie obmywa,„ ale to już nie wina
sposobu, lecz roboty. Chodzi tylko oto abydo
tych budowli wynaleśćdachy niepalne,równie
tanne iak Ściany. 'Niemówię tu o dachach
metallowych, jakoto: z blachy żelazney,zynko=
wej,ani nawet z dachowki;bo te dla wieyskich
„budowli zakosztowne i trudne do sprowa-
dzenia, Wiela godnych wiary obywateli
mówiło mio dachach ze słomy wglinie zma»
czaney, że są niekosziowne, i bezpieczne od
ognia; wymieniano nawet przykłady, że
po spaleniu budowli drewnianych, dach któ-

 =

, (m) Za granicą do każdego nowego wynalazku i
_ odkrycia wszyscy się rzucają, starają się z nie,

go korzystać, awszem płacą za pozwolenie, ku-
pują sekreta: u nas jeszcze dla wielu wszelka
noweść iest pogardą i śmiechena.
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3 je pokrywał, osunął się tylko, i zgo-

da od: ognia nietknięty m został. lmni prze-

zbyt prędho się psują, ipo pięciu juź latach
przesiękają; a gdy się raz'dziury porobią, te
qrzezzaciekanie do „ich wody coraż się po
większają, bo, glina się opłukuie -a słoma
gulie„i żadneso juź niema śrzodka do ich:
napraw ienia, chyba pokrycie c.łkiem „prze
mienić. Owszem zapewniano mię nawet, że
w wielu mieyscąch Wołynia przed kilkodzie-
sięcio laty dobre jeszcze dachy słomiane po-

„ ciwnie, ganili takoywe pokryci adowodząc, 28

zdzierano, a Kalłanicą jak tam zwano, czyli
Dekówką to jest słomą wglinie zmaczaną
pokryto, lecz po kilkn leciach dla zaciekania

_ musiano takowe pokrycie odmienić,i do daw-
nych powrócić Przeciwnie drudzy utrzy=
muią, Że prędkie się psucie takowych da-
chow pochodzi od. zle wykonaney roboty.
A naprzód do takowego pokrycia potrzeba,
"aby krokwie były, strome, iżby woda
łatwozbiegała. 2re: łaty gęsto bite, aby
słoma nieuginała się. Zcie: słoma dobrze gli-
ną przejęta, szczólnie między sobą położona «

i wraz mocno zbiła,aby, między jedną wiązką
"a drugą, nic zgoła próżnego niebyło mieysca;
tam bowiem zakradając się woda zatrzy-
muje się, gnoi słomę, wymywa glinę i robi
dzónnyy, kióre iuż trudno naprawić.

Niemając u siebie takowych dachów nico
nich. „własnego doświadczenia powiedzieć-
nie mogę, —"w" wa Kuozkaryskiey, suk-

=
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cessorówr zeszłego Marsząłka Pusłowskiego, Q
sześć wiorst od Wilua na Połockim tako

_ położoney, piekarnia, podobnym sposobem
"w roku 1855 pak syta. Oglądałem dach ten
w 1836 i 1858 roku, znalazłem go zupełnie
dobrym, całym, który mi się bardzo: podobał
i do naśladowaniu zachęcił. Gdyby nawet
takowe pokrycie nie trwało tylko iak lat ao,
to juź aż nadto wypłaci się pewnością bezpie-
czeństwa od ognia, a gdy już przeciekąć za- -
cznie, „dięte i obrócone na podścieł lab na-
woz wprost na grudta piaszczy ste, zrobi zna-
czną korzyść.
* Dobrze wykonane takowe ŚR Ra
łoby probować powlec smołą gorącą. z drze-
wa pędzoną, dodając do niey. nieco Żywicy,
jak robi Pan Dorn ze swoiemi dachami gli -
nianemi, i zaraz ję czystym i suchym pia-
skiem rzecznym posypy wać.
.
> s

0 pokryciu dachow gliną sposobem Harna. |

Materyały które się używają da: pokrycia
dachow glimą są: glina, garhowiny, smola ź
„węgli kamiennych, Żywica, i piasek.

Materyat: kaźda glina db lego użytą być
może, wyjąwszy zbyt ehudą, masslistą I ma-
jącą wiele kamyków. — Pierwszą i oslatnią
usposobić można przez pławienie: do zbyt
tłustey, która się mocno pęka, dodaje się nie
co miałkiego piasku, <Nafiepiey brać za-



wsze glinę pławioną, (n) jako wolną od ka-
mieni.— Garbowiny zarówno są dobre z ko-
ry dębowey jak jodłowey, olszowwey ete. by-
leby nieco przeschłe, bo takie lepiey się roz-
rabiają zgliną: im są włoknitsze, tem przy»
datnieysze;tych zaś, które już gnić zaczęły,
unikać należy.— Przed użyciem dobrze jest
oddzielić części pyłkowate przez drociany
przetak agrubsze wybrać ręką —Smoła ma
być tylko użyta z węgli ziemnych: doświad-
czenia się dotąd niendały ze smołą drewną.
Do smoły dodaje się pak okrętowy, czyli
smoła szewska albo żywica czyli kolofonia.
Piasek do posypywania smoły bierze się rze-
czny, gruby, ostry, lecz ńniekamienisty, i dla.
tego lepióy go zawsze przesiewać, i przed
użyciem dobcze przesuszyć.— W mieyscu

 
m

(n) Do pławienia gliny biorą się dwa naczynia zna».
czney obszerności, zp. Stare czopy browarne, i
tak się ustawiają, aby dno pierwszego równało
się z wierzchem drugiego, i w onych świdruja
się 5 lub 4 otwory coraz niżey, te kołkami się
zatykają— Do wyższego sypie się gliny część 4
i nalawszy wodą do wierzchu, porusza się moe
cno glina i rozbija — Części delikatnieyszę. za-
wieszą się w wodzie, a grubsze i kamyki osią:
da na dnie, wtedy zaraz odtyka się otwor wyż-
szy, potem 2gi, i puszcza się woda mętna do

, naczynia 2g0,poczem nalewa się glina powtóre
1 po Żcię póki delikątnieysza nie spłynie, a gru-

_bsze tylko części i kamyki niezostana, które się
precz wyrzucają:—Po niejakim czasie, gdy się
woda w niższćm naczyniu ustoi, spuszcza się, a
osiadła glina wybiera się do użycia,

7
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piasku brać można cegłę lub dachówkę tłn-
czoną, alboliteż drobno pobite stare naczynia
gliniane, lub zyndrę kowalską,

Zarobienie massy. Glina z garbowinami
dobrzesię .rozrabia nogami, albo gracą że-
lazną w skrzyniach do zarabiania wapua u-
żywanych.— Garbowin bierze się 1! do 3
całkowitey massy wedle gatunku gliny, to
jest, im ta jest chudszą tćm mnićy, im zaś
tłuścieysza tem więcćy. — Dla pewności nay-
lepićyzrobić prób kilka, i te' na pół cala
grubości rozciągnąć na słońcu: jeżeli po ze

_schnięciu nie będzie znacznych rozpadlin,
tylko gdzie niegdzie drobne, grabości. idea.
szczeliny, to mieszanina jest dobrą, szczeliny
większę pokazują, że za mało garbowin. —
„Do prob biorą się glinaigarbowiny pod mia-
-rę,ipetćm wedle naylepszey proby zarabia
się cała massa i należycie się rozbiia, która
przytym ma być przyzwoitey gęstości , co
z prób także da się poznać.

Pochyłość dachu. Pochyłość dachu jest
dowolną, dość na jednę stopę długości da+
'chućwierć cala podniesienia. W altanach
balkonach, gdzie dach służy za podłogę, tak
się urządza pochyłość, aby po niey bez przy-
krości można było chodzić. Na dachach
obszernieyszych, daje się większa spadzistość,
izby woda łatwieyiprędzey zbiegała, to iest
na 1 stopę długości dachu od 1 do $ cali
podniesienia, W bardziey pochyłych dachach
smoła, gdy się nią glina powleka, łatwospły»

ł
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wa, i waski” PARSE Ę brać należy smołę
, gęstszą i nią więcey razy pęzlem pociągać. ©

obicie łat. Na krokwiach, maiey wię-
cey, wedle ich grubości i mócy, o trzy stopy

- ©zyli półtora łókcia od siebie POEBIYCH, bi--
ją się łaty jedna przy drugiey, niezóstawując
między niemi znacznych odstępów, naywię-

 £ey na ćwierć cala. Łaty mogą być piłowa-
ne lub szczepane, i stroną płaską układają
się na krokwiach, a okrągławą w górę, i przy-
„bijają śię goździami, aby wte nierówności
zachodząc massa lepiey się trzymała, Łaty
układają się ua przemian wierzchy z komla-
mi, lecz tak się zczesują, aby jedne niegóro-
wały znacznie nad drugiemi, bo pad wyższe-
mi mało będzie gliny. |

, Narzędzia do tego pońrzzkaczą: konewka
do wody, kielnia malarska, pędzel do skra-.
piania, prawidło 5 do 4 łokci długie, tarka
czyli protas malarski, pędzel do smoły, kilka
ceberkow do noszenia gliny , i kocioł Że-

87 do gotowania smoły.
Jeżełi niema ludzi którzy juź robili tako=

we dachy, użyć nałeży * mularzy,dobrze tyń-
_ „kujących Ściany, bo inui póki się sbałą wie-

' łe stracą czasu. |
Sumo pokrycie dachu, Na wiosnę albo:

wśrzód łata; upatrzywszy piękoą pogódę, na
_ pobitych i Gad prawidło wyrychtowanych ła-
tach, skropiwszy je mocno wodą za pomocą
pęzla, parzuca się siłaje kiełnią massa z glmy.
i garbowin.należycie wymieszańa, aby się le--

*
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piey ,między łaty wcisnęła: do nich przysta-
ła no czćm nieco się rozciera, itarką mular-.
ską rozgładza; tak iżby aFaLa nie grubszą
była od 3 cala. Aby warsta miała wszę=.
dzie jednostayną i żądaną grubość, póki rzę-
mieślnicy nieułożą się;układają się wpoprzek
łat dwielisztewki na kilka stop odległe z des-
cek wyheblowane takiey rubości, iahą chce-
my nadać „pierwszey warściezi po nich pra-
widłem równo się zgładza : poczóm li-

 sztewki te przenoszą sięw górę aż .do same-
go wierzchu. Ukończywszy pas jeden za=
czyna się tymże sposobem drugi, mając to tyl-
ko na uwadze, aby układaiąc pas: drugi moc-

- no odwilżać glinę stykaiącą się pasa pierwsze-
go, boinaczeyw tych mieyscach pękać się i od
stawać będziezii dlatego lepiey jest przygotowa-
wszy wcześnie materyał iludzi,całą dłngość
dacha razem pędzić, zwłaszcza, że to jest je-

. dno, czy trzech ludzi ma robić przez dni czte-
ry, czy dwunastu dzień jeden:.a żepomyślność
tey roboty: wiele zależy od pogody, przeto im
śpieszniey się. zrobi,,tćm. pewniey.— Jeżeliby |
przez. dach przechodziły kominy lub co in-

rabiają.się. rówki. wmurze, i w te po skro-

=

 .8zego,. wiedy, w mieyscach stykania się wy-

pieniu wciska. się massa.— Spadły deszcz.
w czasie tey, roboty. odwilża tylko maszę,
przedłuża: rohotęi: wyschnięcie,.a'powiększym
zaś niekiedy porównać lub poprawiać po-
wierzchnią, wypadnie.— Po wyschnięciu mi-
mo naylepiey POREDA Froporcyą, gliny I



garbowin, zwłaszcza jeżeli pogoda była pię-
kną i suszyło nagle, okażą się małe szczeli=
ny, te podobnąż massą za pomocą pęzła za-
ciągają się, lub cały dach mocno się 'skrapia
konwą ogrodniczą, mały deszcz toż samą zro-
bi, zmyta glina wsięknie w szczeliny i je
zapełni.
Gdy pierwsza warstaa zupełnie i

stiężała, co w przyjaźnych okolicznościach.
we' dwie pory się zdarza, pociąga się smołą
czystą ogrzaną,z węgli ziemnych, zaczynając od
góry. m jest 'smoła gorętsza, a massa le»
piey wyschła, tćm prędzey wsięka, i dosko-
nalsze robi pokrycie; dla tego nienałeży śpie+
szyć się z powleczeniem smołą, zaczekać aby
glina wyschła należycie, smołę zaś dobrze
'ogrzeć, gorącą rozlewać, i prędko pęzlem
rozprowadzać. Jeżeli glina dobrze wyschła,
a smoła była gorąca, to prędko wsięka, i
w kilka godzin zupełnie wysycha. Napoje-
nie pierwsze smołą powinno być dostatecz-
"ne, i nietrzeba smoły oszczędzać. Gdy -

i pierwsze powleczenie smołą wyschnie, szE
ciąga się raz drugi, lecz wprzody dodaie się |

| częściami do gotującey się smoły 7% do ©.
paku, żywicy, lub kolofonii , rozdrobiwszy
je wpzocy dla łatwieyszego. rozpuszczenia

„się. — * Mało tu smoły wsięka wglinę, chy=
ba że w pierwszym razie nie była dosyć
nasyconą, i dla tego starannie zozciągać na-
leży. Naprowadziwszy dach smołą raz dru-
gi, posypuie sięzaraz piaskiem czyli drobnym
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żwirem mularskim, albo cegłą potłuczoną, a
to tak, iżby pokryć całą smołę, i jey ko-
lor czarny nieprzebijał. Piasek naylepięy się
posypuje przez sito Adrociane idąc. za pocią-

 gającym smołą raz. drugi. — Piasek że smołą
"robi powłokę miękką, uginającą się, która
nieprzylega do nóg, gdy się po niey chodzi,
chyba że się kto na mieyscu obraca. I na tóm
się kończy robota około warsty pierwszey
czyli pokładowey: po.czćm przystępuje się
do warsty drugiey ochronną zwaney, nakła-
„dając podobną massą jak i w pierwszey, tyl-
ko nieco cieniey, i nieskrapiając wprzódy piaż.
sku wodą, ale owszem zbyteczny z lękka si
zmiata miękką miotłą lub szczotką. W cza-

- sie chłodnym piasek ze smołą dosyć tężeje,
że po nim bez uszkodzenia chodzić można,
(W czasie upału mięknieje i usuwa się pod
nogami, dla tego aby jey nie zepsuć, gdy się
draga warsta rozścieła, kładzie się kilka des-
cek po których robotutcy chodzić powinni
"Lecz jak pierwsza warsta zaczyna się od do-.
„łu czyli okapu, i postępuie się. w górę: tak
druga przediwnie od wierzchu czyli wilczka
na dół, bo inaczey w przypadku deszczu,
w czagie roboty, NOI pószła między Ware
stę pierwszą a drugą

Po zupełnóm racddęcja warsty dru
giey powleka się smołą, podobnie jak i pier-
wsza, do którey można dodać nieco więcey' '- R
paku lup żywicy, nigdy jednak nad 3

63

po czóm podobnież posypuję się piapkiem;
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Atóty jeżeliby przez deszcz spłukany, lub
|" wiatr zmieciony został, przy piękney pogo-

dzie, gdy warsta m'ęknieć zacznie, posypuje
się raz drugi, dopóki- niedóydzie grubości 8

1"do 4 cala. Po tćy warście nie należy cho-4

dzić, aż zupełnie stężeje. — I na tómsię kóń-
czy cała robota, chybabyśmy chcieli dać
trzecią warstę, co nie jest koniecznómi w ta-
kim razie postępuje się jak wyżey, tylko
wierzchnia daje się jeszcze cieńszą.

>, Warsta górna broni przystępu powietrza.

-—1wilgoci do warsty pod nią będącey, a skła=
_ dającsię z materyi sprzężystey, ugina się i nie
pęka, i-dla tego zda się, że dosyć jest.
dawać dwie warsty, wyjąwszy te tylko
dachy, które służą za balkony, po których |
często się chodzi, l posuwając krzesła i in-
ne rzeczy prędzey się psuje. = Aby smoła
tepiey wsiękła, w szczeliny wyschlłeymassy
dachowey 'i- wszędzie dobrze je zasklepiła ,
brać należy wrzącą: w tym celu niektórzy
radzą na kominach przez takowe dachy
przechodzących, zasklepiwszy je dachówką
i wysławszy warstą cegieł zakładać ogniska,

"ina nich za pomocą węgli ziemnych lub ko-
walskich zagrzewać smołę —Po wsiach gdzie
naywięcey budowli drewnianychi słomą
krytych, nie należy tak wysoko wprowadzać _
mwgnia, bo w przypadku nagłego wiatru mo-
Że się zrobić niebezpieczeństwo. Zdaje się,
że zagotowawsży smołę do zawrzeńia na do= —.
le z tymże samym kolłem można ją zawin-

*
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dować na górę, izaraz rozlewać i: rozprowa-
dzać. |
Z powyższego opisu robienia dachow gli-

niańych sposobem Dora, wyraźnie się oka-

zuje, że jąk samo wykonanie ich jest łta--

twe (0), tak i materyały niekosztowne. =
Glinę bowiem w każdym mieyscu znaleść
można. Garbowiny także, gdzie są garbar-,

"nie, małey są wartości, a zatóm sprowadze-
nie tylko tych dwóch materyałów. cenić na-
leży.—Smoła (p) tylko z węgli ziemnych jest
prodaktem kosztownieyszym: i jak w miey-
scach odległych od portow i miast, gdzie na
„oświecenie ulic i domow gazem, używają wę+
gli ziemnych, tam umyślnie trzeba ją sprowa-
dzać. —Co do iłości materyałów na pewną
przestrzeń nie można także z dokładnością o+
znaczyć: glina bowiem być może mniey wię-
cey tłustą lub chudą, a stąd więcey lub mniey
potrzebować garbowiu. — Smołą także im
gorętszą będziem naprowadzać, tym jey wię-
cey wsięknie. — Biorąc śrzednią proporcyę,
rp. na jeden pręt kwadratowy dachu, z dwóch

 

(o) Biorąc śrzednie jeden robotnik miernie wprawio:

ny pokryje na dzień massą pręti $ naśmoli I-ey
warsty 54 drugiey 24 tylko, bo dla dodaniaży-
wicy, i posypywania piaskiem opóźnia się robotą.

(p) Smoły beczkę od 100 kwart Berlińskich płaci
- "się w portach mniej więcey rubli-sr. 5. Centuap

" zaś Berliń. paku okrętowego rubli srebrnych
oztery 1 pół,

74
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tylko: warst” składającego się, Z których
każda dwa razy smołą się pociąga,

a) 63 —- 7ł Stop sześcien: gliny pławioney,
na co 8 do g stop szes: para z zie-
mi wydobytey.

b) 10 — 12. Stop szęscien. pabonie
c) 50. kwart smoły z węgli kamiennych

czyli pół beczki 100 kwartowey.
e) 6—8 funtów żywicy albo paku.
d) 13— 2 stop szes. piasku suchego lub

cegły tłuczoney.
| Lubo kupuo smoły do takowych dachów
-dlawieyskiego Gospodarza ciągnie za sobą
pewny wydatek, ale też żaden dach bez ko--
sztu zrobić się nie da. —Naytańsze pokry-
cie, jakie się zwyczaynie po wsiach używa
ze słomy kulowey, gdy się obliczy wartość
słomy,. często i sprowkdztkić oney, W poró-,

„wnaniu z, dachami glinianemi, nayczęściey
więcey kosztować będzie, — Lecz gdyby na-
wet dla trudności dostania smoły z węgli
ziemnych, dachy Dorna i były droższemi, to
korzyść z użycia w gospodarstwie słomy, któ-
ra się oszczędzi, w części juź nagrodzi ko-

 szła,/a bezpieczeństwo od ognia zawszę prze-
mawiać będzie za pokryciem glinianćm.

| Aby dachy. gliniane mogły być jak nay-
tańsze, i do zrobienia nayłatwieysze, a tym
samym nayprędzey dały się upowszechnić ,
„szukano azali niemożna czem innym 'zastą-

|. pić Ss z węgli.„kamićnnych, — Doświad-

!
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czenia jedriak doląd ezynione nic jeszcze po-
myśłnego nie okazały. — Smoła drewna nie
zastępuje należycie smoły z węgli kamien-
nych,iledwo na pierwsze powleczenie war-
sty pokładowey użyć się daje. — Garbowiny
zastępuje niejako mech torfowy błotny,
sphagnum palustre, toż mech WIGRY.
pospolity Połytrichum commune; trzeba je
tylko dobrze ususzyć: toż piłowiny czyli
trociny grube tartaczne, które lepiey służą,
aniżeli siano błolne, osoką zwane, sieczka ze
słomy etc.

, Po ogłoszeniu przez P. Dorn sposobu ro-
- bienia dachow niepalnych, wielu bardzo za-
jęło się robieniem prob i doświadczeń, z kitó-
rych jedni'wprost naśladowali wynalazcę,
drudzy zaś pobudzeni tym odkryciem uży-
wali rozmaitych ciał w mieyscu garbowin;
tudzież zamiast smoły z węgli ziemnych bra-
lismołę z drzewa pędzoną, i rozmaite otrzy-
mywali wypadki, i tak. © i

-_ Pan Orth zrobiwszy warstę spodnią spo-
_.sobem P. Dorn napawał ją dwa razy smo-

łą drewną, ile można nayłepszą, potóm po-
krywał papierem lub grubą bibułą w smole

 zmaczaną, a powierzchu pociągał drugą cien-
ką warstą zgliny i garbowin, i pokrywał ją
smołą a potem piaskiem posypywał. Zczego
ułormowała się massa twarda i wody nie-
przepuszczająca. Tenże Orth doświadczył, że
zamiast garbowin brać można plewy owsia=
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ne, Żytnie, lub pszenne, jęczmieune tylko
dla swey kruchości nie są zdatne.

P. Drory zaś w mieysca gliny i garbowin
brał 16 do :8. kwart berliń. smoły z węgli
ziemnych,i 2 szelle popiołu z tychżewęgli,
dobrze je umieszał, i na półtora cala grubo-
ści powlekał dach płaski za pomocą kielni
mułarskiey, a potem kłodeczką ubijał i rów-
nat: jeżeli ta massa w. czasie ubijania do

_drzewa przystawała, posypywał popiołem.
W kilka dni gdy podeschia, znowu ją ubijał
i równał.—Dach takowy ma tę przewagę
nad pokryciem Dorna, że.go można robić
w każdey porze roku. |

Po ogłoszeniu tego sposobu P. Drory, Dorn
„doświadczył i radzi, aby między dwie wat-
sty zgliny i garbowin napojone smołą da--
waćśrzednią na pół cala, że smoły i popio-
łu, tym sposobem robione dachy okazały się
bardzo dobremi. Nadto tenże Dorn probo-
wał, azali nie można zastąpić smoły z węgli
ziemnych smołą z drzewa, która w pierwszych
doświadczeniach nie odpowiedziała celowi,
„bo dachy z niey robione nie były tak twac-
de mianowicie w wyższey temperaturze, o-
wszem po niejakim czasie napawały się wo-

"dą, i ją przepuśzczały, i doświadczył;że gdy
każdą warstę z gliny i garbowin pówlekłszy
dwa razy drewną smołą gorącą pociągał za
pomocą pęzla cieńko gliną dobrze rozrobioną
w wodzie, a po wyschnięciu jey powlekał
'Bmoła gorącą i piaskiem posypywał, otrzy”

-
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mał dach zupełnie dobry. Tenże Dorn.
ostrzega, Że warsta pierwsza niepowinna być '
nigdy grubszą nad pół cala, a druga jeszcze
cieńsza. Powlóręże nie wprzódypowlekać
smołą aż glina należycie wyschnie i nie bę-
dzie już miała „naymnieyszey wilgocie-—

-. P. Kirchner uważając. hoczód; że smóła.
drewna na dachach, lubo w śrzedniey tem- .
peraturze okazała się być dobrą, na słońcu:
jednak stawała się miękką, po niejakim
czasie napawałą się wodąi ją przepuszcza-
ła;i powtóre że, od dawnych czasów chcąc
budowle zabespieczyć od wilgoci, saarowano
ściany murowane. smołą drewną, a potćm tyn-
kowaną zaprawą wapienną z piaskiem; wpadł
na myśl użyć podobnego sposobu na dachy
płaskie, i tak postępował.

Łaty gęsto jedna przy drugieypobiteina-
leżycie wyrównane pociągał pęzlem smołą
gorącą zaczynając z góry, tak aby wszystkie
szpary były zalane, poczćm dla wyrównania
cienko pociągał kielnią mularską zaprawą wa-
pieńną, jaka się używa do tynkowania. ścian.
Skoro. wapno wyschnie, równał i zbyteczną
jego ilość zmiatał i zaraz powlekał smołą i
posypywał mieszaniną z jedej części wapna
ię gasżonego nasucho utartego i przesianego, '
41 4-ch części piasku ostrego suchego także
przesianego póty, póki smoły niezakryje.
zupełnie, a jeżeliby gdzie przebijała, posypy=
wał więcey, aż żupełnie się zakryje. Po

dwóch godzinach piasek zmiatał „= wło-
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sianą pociągał |Znowu smołą, iposypywał tąż
samą mieszaniną z wapnai piasku, iw tym
stanie zostawiał do dnia następującego. Na
drugi dzień po oczyszczeniu dachu z piasku

_ powtarzał smarowanie i posypywanie. Tym
sposobem robił © warst, a na ostatniey z0-
stawiał piasek póki go wiatr nie zwiał.
Równie dobrym będzie pokrycie gdy się

na łaty położy warsta gliny smołą dobrze
napoiona na 3 cala gruba , a po zupełnóm-
wyschnięciu pokryje się trzema warstami wy-
żey opisanemi. ©  '

Gdyby w ciągu roboty za zaczął pa”
dać, należy się wstrzymać z ukoiiczenień aż
wszystko wyschnie należycie, bo  wilgość
szkodzi mocno. '

Uwagi. Poddasze tu być powinno zupeł-
nie suche, do ćzego przeciąg powietrza za po-
mocą okienek ułatwić należy.
/2. Krokwie czyli belki na których dach
leży, gęste, mocne, aby się nie paczyłyi nie-
uginały, bo przez to dach się psuje.
"5. Pochyłość dachu na łokieć otagości nay>
. mniey cal podniesienia.. |

4. Łaty słać' zupełnie 'suche, gęstoirówno.
_ 5. Smołę brać ile można naylepszą, to jest
czystą, dobrze wygotowaną i niewodnistą.

P.-Vohl brał po równey części na miarę
wapno niegaszone dobrze ularte i przesiane, .
ismołę; mieszał je z sobą naydokładniey, do-
dając małemi częściami wapma, i otrzymał

-massę gęstą, któraseme za pomocą >
/
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daje się rozciągać. — Pan W, w Kolonii tą
' massą pociąggał dach zrobiony sposobem Dor-
"na, w części powleczoney sniołą, a w części

mnie; i otrzymał powłokę gładką, połyskują-
' eą, twardą, i tak zsiadłą, że naymnieyszey
wilgoci nie przepuszczała: sposob ten na
szczególnieyszą zasługuję uwagę. ©

Czas jest probierczym kamieniem każdego
wynalazku. Od odkrycia sposobu robieniu da-
chów glinianych,ledwo lat kilka upływa, a za-
tóćm z zupełną pewnością nie można jeszcze nico
nich stanowić. Porównywając jednak ich zale-
ty i wady, wszystko dotąd mówi za niemi,
bo dają pokrycie dobre, nie przepuszczają
ce wody, trwałe ile się do tych czas oka-
zało, nie kosztowne, i łatwe do zrobienia, a
nadewszystko beżpieczne od ognia. Co zaś
przeciwko nim powiedzieć można, jestto, że
się nie dają robić w późney jesieni, jakinne
dachy zwyczaynie po ukończeniu budowli,
bo ledwo «do* pół lata ściągnąć je można.
Powtóre Że wraz po zrobieniu od smoły

_ czuć się daję nieprzyjemny zapach co jest.
małą wadą, Zle wykonanych dachow nie na-

leży brać pod uwagę, ani się zrażać niemi.
Utrzymanie tych dachów-dość jest łatwe, bo
po kilku leciech, jeżeli od słońca, deszczu,
wpływu atmosfery zacznie się psuć ierie
chnia powłoka ze smoły i piasku, to ją od-
nowić trzeba: Ale jakież dachy nieruynują
się 1 niepotrzebują ciągłey pilności i napra-

| 6
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wy. — Jeżeli i te dachy jak wszystkie wy-
nalazki człowieka dadzą się jeszcze z czasem
udoskonalić, zrobią wiekopomną pamięć wy-
nalazcy, a wielkie korzyści tak dla budowli

„_ gospodarskich, s tćż dla pa:Archy=
Eo ay:

SMOŁOWIEC.

Smoła czy to z węgli ziemnych, czy z drze-
wa wygotowana do gęstości pąku, czyli smo-
ły szewieckiey, i na gorąco z podwóyną ilo-

_ ścią, co do wagi kredy miałko u tartey,
przesianeji suchey, dokładnie umieszana, da-
je massę twardą nieprzepuszczającą wody ,
która na gorąco wylana w pewne formy
lub na jakąkolwiek powierzchnię zwilżoną,
używa się ma powleczenie sklepień pod zie=
muych, tarassow w ogrodach, oraz ną wo-
dociągi, magazynywodne, toż różne ścieki
wilgotne, a z dodaniem źwiru*naydachy pła+
skie, podłogi, chodniki czyli trotoary y x Ba>
wet ulice pomiastach. ,

Jeżeli smołówiec ten ma być użyty na
podłogi lub chodniki, wtedy do gorącego je-
szcze wsypuje się wymyty wprzódy i mo-
cno ogrzany Źwir -gruby, i od cieńkiego pia-
sku przez przetak oczyszczony wedle gru-
ości ziarna od 1 do 3 wagi samego smoło-

_'wcu; to jest póty, póki cała massa płynną
jeszcze będzie, i na gorąco wylewa się mię
Sky dwie lisztwy gakiey wysokości jak gra-
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"bo 'dać chcemy warstę smołowca, i po nich
rozprowadziwszy wprzódy łopatką zgładza
się, równuje prawidłem, i potóm zaraz po-
siewa się przez przetak piaskiem wymytym
suchym, i deską na kija osadzoną ubija się

. dobrze. — Jeżeliby grubość chodnika lub po-
dłogi miała być na trzy lub więcey cale gru-
bości, wtedy warstami się wylewa, każda

"nacał lub nieco grubiey , posiewa się pia-
kiem i ubija,a gdy zastygnie, drugą się po-

włeka. — Można także odlewać tę massę
w pewne formy jak np. w kostki, szeŚcio-
boki, ete,, a potóm układać, i smołą gorącą
zalewać.
Na podłogi w domach, luh na naczynia wo-

dne dosyć jest dać grubości od+ do 4 cała,
tylko uważać potrzeba, aby powierzchnia,
na którą się wylewa, nałeżycie była suchą,
a sama massa gorąca, która łopatką się roz-

-prowadza, równa, a potóm piaskiem rzecze
nym wymytym i suchym przez przetak po-
siewa się, i zaraz deską na kiju osadzoną ró-
wna się i ubija, i

Pozostały smołowiec można na nowo o-
degrzać, ale w tedy mocno góstnieje, i dla

| " świeżćy smoły dodać potrzeba hędzie,
Massa ta po oestygnieniu mocno twardnie-

je, tak że młotem uderzona iskry wydaje
idla tego dość jest na podłogi $ cala, a na
chodniki 2 cala. — Podłogi takie zgoła nie
przepuszczają wiłgoci, są zdrowei kóżun nie
dają. — Tym sposobem w Paryżu, Londynia
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innych wielkich miastach porobione są tro--
, łoary, a nawet ulice, kióre bardzo są dobre,
gładkie, wygodne do chodzenia, i nie dają

, kurzu jak drogi bite (chaussće). Zagranicą u-
Żywają na to smoły z węgli ziemnych przy
wydobywaniu gazu do oświecenia domów i
ulic otrzymywaney, — U nas smoła drewna

- możejey, mieysce zastąpić; lecz wprzódy na-
leżyją do tego stopnia gęstości wygotować,
aby gdy się wezmie z koiła na łopatkę i
włoży do zimneywody, po zupełnóm ostyg-
nieniu, pod pazurem nie uginała. — W wielu
mieyscach w Warszawie porobione proby,
należycie odpowiedziały oczekiwaniu,—O-
wszem użyto skutecznie tey massy połączo-
ney z dobrym źwirem do pokrycia dachów.
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